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Rozdział I
Postawienie problemu
Eli­jah Ba­ley za wszel­ką cenę sta­rał się opa­no­wać pa­ni­kę.
 Strach na­ra­stał w nim od dwóch ty­go­dni, a na­wet dłu­żej. Drą­żył go od chwi­li, kie­dy we­zwa­no go do Wa­szyng­to­nu i uprzej­mie po­wia­do­mio­no, że otrzy­mał nowe za­da­nie.
 Już samo we­zwa­nie do Wa­szyng­to­nu było na­der in­try­gu­ją­ce. Nie po­da­no żad­nych szcze­gó­łów – po pro­stu miał się sta­wić, a to jesz­cze po­gar­sza­ło spra­wę. Do we­zwa­nia do­łą­czo­no kar­tę po­dróż­ną na sa­mo­lot w obie stro­ny, co było rów­nie pa­skud­ne.
 Nie­po­kój bu­dzi­ła tak­że pil­ność we­zwa­nia, któ­rą su­ge­ro­wał śro­dek trans­por­tu, oraz myśl o sa­mej po­dró­ży po­wietrz­nej. Ale na ra­zie Eli­jah po­tra­fił jesz­cze za­pa­no­wać nad stra­chem.
 Osta­tecz­nie po­dró­żo­wał sa­mo­lo­tem już czte­ro­krot­nie. Raz prze­le­ciał na­wet nad ca­łym kon­ty­nen­tem. Tak więc, choć po­dróż w po­wie­trzu nig­dy nie była przy­jem­na, nie sta­no­wi­ła dla nie­go kro­ku w nie­zna­ne.
 Lot z No­we­go Jor­ku do Wa­szyng­to­nu trwać miał tyl­ko go­dzi­nę. Sa­mo­lot wy­star­tu­je z pasa nu­mer dwa, któ­ry jak wszyst­kie rzą­do­we pasy star­to­we był szczel­nie za­mknię­ty, a ko­mo­ra wy­pro­wa­dza­ją­ca do at­mos­fe­ry otwie­ra­ła się do­pie­ro wte­dy, gdy ma­szy­na osią­ga­ła pręd­kość prze­lo­to­wą. Wa­szyng­ton miał ich przy­jąć na pa­sie star­to­wym nu­mer pięć, rów­nie chro­nio­nym jak lot­ni­sko w No­wym Jor­ku.
 Co wię­cej, Ba­ley do­sko­na­le wie­dział, że sa­mo­lot nie ma okien, w środ­ku jest rzę­si­ście oświe­tlo­ny, a pa­sa­że­ro­wie li­czyć mogą na wy­śmie­ni­te je­dze­nie i wszel­kie wy­go­dy. Kon­tro­lo­wa­ny przez ra­dio lot prze­bie­gnie gład­ko. Kie­dy ma­szy­na znaj­dzie się już w po­wie­trzu, nikt nie od­czu­je na­wet naj­lżej­sze­go wstrzą­su.
 Ba­ley tłu­ma­czył to wszyst­ko za­rów­no so­bie, jak i swo­jej żo­nie Jes­sie, któ­ra nig­dy jesz­cze nie le­cia­ła i na samą myśl o tym ogar­nia­ła ją zgro­za.
 – Nie chcę, że­byś le­ciał sa­mo­lo­tem, Lije – mó­wi­ła. – To sprzecz­ne z na­tu­rą. Cze­mu nie po­je­dziesz dro­gą eks­pre­so­wą?
 – Bo po­dróż za­ję­ła­by mi dzie­sięć go­dzin… – Ba­ley zro­bił su­ro­wą minę. – Poza tym na­le­żę do po­li­cji miej­skiej i mu­szę wy­ko­ny­wać po­le­ce­nia służ­bo­we. W każ­dym ra­zie tak dłu­go, jak dłu­go chcę mieć kla­sę C-6.
 Na to nie było ar­gu­men­tu.
 Ba­ley za­jął miej­sce w sa­mo­lo­cie i na­tych­miast wle­pił wzrok w pa­smo te­le­ga­ze­ty, któ­re prze­su­wa­ło się po­wo­li na ekra­nie umiesz­czo­nym na po­zio­mie jego oczu. Mia­sto było dum­ne z tej usłu­gi: wia­do­mo­ści, ko­men­ta­rze, ar­ty­ku­ły sa­ty­rycz­ne, ka­wał­ki edu­ka­cyj­ne, od cza­su do cza­su be­le­try­sty­ka. Mó­wi­ło się, że któ­re­goś dnia te­le­ga­ze­tę za­stą­pią fil­my, po­nie­waż je­śli pa­sa­żer bę­dzie sku­pio­ny na ekra­nie, ła­twiej znie­sie po­dróż i spo­wo­do­wa­ny nią stres.
 Ba­ley wle­piał wzrok w prze­su­wa­ją­ce się pa­smo te­le­ga­ze­ty nie tyl­ko po to, żeby za­jąć czymś my­śli, ale rów­nież dla­te­go, że tak na­ka­zy­wał zwy­czaj. W sa­mo­lo­cie oprócz nie­go było jesz­cze pięć osób (nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać i ro­zej­rzał się po ka­bi­nie), a każ­da z nich mia­ła pra­wo do wła­sne­go lęku i nie­po­ko­ju.
 Ba­ley z pew­no­ścią czuł­by się do­tknię­ty, gdy­by ktoś ob­ser­wo­wał go w chwi­li, kie­dy tak bar­dzo się bał. Nie chciał, żeby czy­jeś oczy śle­dzi­ły zbie­la­łe kłyk­cie jego pal­ców za­ci­śnię­tych kur­czo­wo na opar­ciach fo­te­la czy pla­my potu, któ­re zo­sta­wiał na po­rę­czach, kie­dy od­ry­wał od nich dło­nie.
 Ten sa­mo­lot to tyl­ko ta­kie ma­leń­kie Mia­sto, mó­wił so­bie. Ale nie po­tra­fił zwieść sa­me­go sie­bie. Le­wym łok­ciem do­ty­kał gru­bej na cal ścian­ki ze sta­li. A za nią nic…
 Cóż, tak na­praw­dę było tam po­wie­trze. Dla nie­go jed­nak była to wy­łącz­nie pust­ka.
 Ty­sią­ce mil po­wie­trza w jed­ną stro­nę. Ty­sią­ce mil po­wie­trza w dru­gą. Mila po­wie­trza pod sto­pa­mi.
 Pra­wie miał ocho­tę po­pa­trzeć z góry na szczy­ty za­grze­ba­nych pod zie­mią Miast, nad któ­ry­mi prze­la­ty­wa­li: No­we­go Jor­ku, Fi­la­del­fii, Bal­ti­mo­re, Wa­szyng­to­nu. Wy­obra­żał so­bie roz­le­głe, ni­skie kom­plek­sy ko­puł, któ­rych nig­dy nie wi­dział, ale o któ­rych wie­dział, że tam są. Pod nimi, na głę­bo­ko­ści mili i na sze­ro­kość dzie­siąt­ków mil w każ­dą stro­nę roz­cią­ga­ły się Mia­sta.
 Nie koń­czą­ce się, za­tło­czo­ne ko­ry­ta­rze Miast. Miesz­ka­nia, kuch­nie ko­mu­nal­ne, fa­bry­ki, dro­gi eks­pre­so­we; wszyst­ko wy­god­ne, cie­płe, na­pięt­no­wa­ne zna­kiem czło­wie­ka.
 A on tkwił w ma­łym me­ta­lo­wym po­ci­sku, po­śród chło­du po­zba­wio­ne­go kształ­tu po­wie­trza, i mknął przez pust­kę.
 Trzę­sły mu się ręce. Naj­wyż­szym wy­sił­kiem woli sku­pił uwa­gę na prze­su­wa­ją­cym się przed oczy­ma pa­sku tek­stu. Za­czął czy­tać.
 Nada­wa­no aku­rat opo­wia­da­nie o eks­plo­ra­cji Ga­lak­ty­ki, któ­re­go głów­nym bo­ha­te­rem był na­tu­ral­nie Zie­mia­nin.
 Ba­ley burk­nął coś po­iry­to­wa­ny i na­tych­miast wstrzy­mał od­dech, prze­ra­żo­ny tym, że w tak pro­stac­ki spo­sób zmą­cił ci­szę pa­nu­ją­cą w sa­mo­lo­cie.
 Śmie­chu war­te. Tyl­ko w opo­wia­da­niach dla dzie­ci Zie­mia­nie pod­bi­ja­li prze­strzeń ko­smicz­ną. Eks­plo­ra­cja Ga­lak­ty­ki! Dla Zie­mian Ga­lak­ty­ka była za­mknię­ta. Zaj­mo­wa­li ją Prze­strzeń­cy, któ­rych przod­ko­wie przed wie­ka­mi opu­ści­li Zie­mię. Oni pierw­si do­tar­li do Świa­tów Za­ziem­skich, zna­leź­li tam wy­ma­rzo­ne wa­run­ki do osie­dle­nia się, ich po­tom­ko­wie zaś roz­po­czę­li imi­gra­cję. Wy­par­li się Zie­mi i swo­ich ziem­skich ku­zy­nów. A ziem­ska cy­wi­li­za­cja miej­ska do­peł­ni­ła dzie­ła, za­my­ka­jąc lu­dzi w Mia­stach i od­gra­dza­jąc ich ścia­ną lęku przed otwar­tą prze­strze­nią od po­wierzch­ni oj­czy­stej pla­ne­ty, od farm i ko­palń, któ­ry­mi od tej chwi­li zaj­mo­wa­ły się wy­łącz­nie ro­bo­ty.
 Je­ho­sha­phat! – po­my­ślał gorz­ko Ba­ley. Je­śli nie po­do­ba się nam taki stan rze­czy, zrób­my coś. Nie mar­nuj­my cza­su na two­rze­nie ba­jek.
 Ale nic nie moż­na było zro­bić i Ba­ley do­sko­na­le o tym wie­dział.
 Sa­mo­lot wy­lą­do­wał i pa­sa­że­ro­wie, nie pa­trząc na sie­bie, ro­ze­szli się.
 Ba­ley zer­k­nął na ze­ga­rek. Było jesz­cze wcze­śnie, więc po­sta­no­wił naj­pierw od­świe­żyć się i do­pie­ro póź­niej ru­szyć dro­gą eks­pre­so­wą do De­par­ta­men­tu Spra­wie­dli­wo­ści. Cie­szył się, że po­now­nie jest w Mie­ście. Pa­nu­ją­cy tu gwar, gi­gan­tycz­na, skle­pio­na ko­mo­ra por­tu lot­ni­cze­go, z któ­rej wy­bie­ga­ły ko­ry­ta­rze pro­wa­dzą­ce na licz­ne po­zio­my Mia­sta, wszyst­ko, co wi­dział i sły­szał, da­wa­ło mu po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, po­czu­cie za­mknię­cia w trze­wiach Mia­sta, w jego przy­tul­nym ło­nie. Opu­ścił go już nie­po­kój i do peł­ne­go szczę­ścia bra­ko­wa­ło mu tyl­ko prysz­ni­ca.
 Żeby sko­rzy­stać z jed­nej z łaź­ni ko­mu­nal­nych, na­le­ża­ło mieć kar­tę po­by­tu, ale blan­kiet de­le­ga­cji służ­bo­wej Ba­leya usu­nął wszel­kie prze­szko­dy. Jesz­cze tyl­ko ru­ty­no­we biu­ro­kra­tycz­ne czyn­no­ści, przy­sta­wie­nie pie­czą­tek, imien­ne skie­ro­wa­nie do ka­bi­ny (z wy­raź­nie za­zna­czo­ną datą, żeby nie było nad­użyć) i wą­ski pa­sek pa­pie­ru z in­struk­cją, jak tra­fić do wy­zna­czo­ne­go miej­sca.
 Eli­jah dzię­ko­wał lo­so­wi za to, że po­zwo­lił mu znów do­ty­kać sto­pa­mi zwy­kłe­go chod­ni­ka. Nie­mal do­zna­wał roz­ko­szy, kie­dy z nie­ru­cho­me­go chod­ni­ka wcho­dził na ru­cho­my, któ­ry do­jeż­dżał do dro­gi eks­pre­so­wej. Wsko­czył lek­ko na ru­cho­mą plat­for­mę i za­jął miej­sce sie­dzą­ce, do cze­go upraw­nia­ła go jego kla­sa.
 Poza go­dzi­na­mi szczy­tu wszę­dzie było dużo wol­nych miejsc. W łaź­ni, kie­dy do niej do­tarł, rów­nież za­stał nie­wie­lu ama­to­rów ką­pie­li. Wy­zna­czo­na ka­bi­na lśni­ła czy­sto­ścią, w ką­cie sta­ła spraw­na pral­ka.
 Kie­dy już wy­ko­rzy­stał swój li­mit wody i wło­żył czy­ste ubra­nie, uznał, że go­tów jest wziąć się za bary z De­par­ta­men­tem Spra­wie­dli­wo­ści. Czuł, że roz­pie­ra go ja­kaś oso­bli­wa ra­dość.
 Pod­se­kre­tarz Al­bert Min­nim był ni­skim, krę­pym męż­czy­zną o ru­mia­nej twa­rzy, si­wie­ją­cych wło­sach i lek­ko za­okrą­glo­nych kształ­tach. Roz­ta­czał wo­kół sie­bie at­mos­fe­rę czy­sto­ści i de­li­kat­nie pach­niał to­ni­kiem. Jego wy­gląd wy­raź­nie świad­czył o do­stat­nim ży­ciu, ja­kie pro­wa­dził dzię­ki hoj­nym ra­cjom przy­słu­gu­ją­cym wy­so­kim urzęd­ni­kom ad­mi­ni­stra­cji.
 Pa­trząc na nie­go, Ba­ley czuł, że ma od­ra­ża­ją­co zie­mi­stą cerę i jest na­zbyt ko­ści­sty. Aż do bólu świa­dom był swych zbyt du­żych dło­ni, głę­bo­ko osa­dzo­nych oczu i ogól­nej nie­fo­rem­no­ści.
 – Sia­daj, Ba­ley. Pa­lisz? – przy­wi­tał go kor­dial­nie Min­nim.
 – Tyl­ko faj­kę, sir – od­parł de­tek­tyw, się­ga­jąc do kie­sze­ni, a pod­se­kre­tarz scho­wał cy­ga­ro, któ­re zdą­żył już do po­ło­wy wy­cią­gnąć z pu­deł­ka.
 Ba­ley w jed­nej chwi­li po­ża­ło­wał swo­ich słów. Cy­ga­ro za­wsze było lep­sze niż nic i po­wi­nien je przy­jąć. Wpraw­dzie po nie­daw­nym awan­sie z kla­sy C-5 do C-6 przy­słu­gu­ją­ce mu ra­cje ty­to­niu wzro­sły, ale nie mógł po­wie­dzieć, że ma go w nad­mia­rze.
 – Pro­szę, je­śli masz ocho­tę, pal – po­wie­dział Min­nim. Z oj­cow­ską cier­pli­wo­ścią cze­kał, aż Ba­ley do­kład­nie od­mie­rzy por­cję ty­to­niu i na­bi­je faj­kę.
 – Nie znam przy­czyn, dla któ­rych zo­sta­łem we­zwa­ny do Wa­szyng­to­nu, sir – oświad­czył de­tek­tyw, nie pod­no­sząc oczu znad faj­ki.
 – Wiem. – Min­nim się uśmiech­nął. – Za­raz ci wszyst­ko wy­ja­śnię. Zo­sta­łeś wy­zna­czo­ny cza­so­wo do in­ne­go za­da­nia.
 – Poza No­wym Jor­kiem?
 – W pew­nej od­le­gło­ści od nie­go.
 Ba­ley uniósł brwi i ob­rzu­cił pod­se­kre­ta­rza za­my­ślo­nym spoj­rze­niem.
 – Na jak dłu­go, sir?
 – Nie wiem.
 Ba­ley znał wszel­kie do­dat­nie i ujem­ne stro­ny ta­kie­go prze­nie­sie­nia. Jako prze­jezd­ny mógł żyć w Mie­ście, w któ­rym nie miesz­kał, na tro­chę wyż­szej sto­pie, niż po­zwa­la­ła na to jego kla­sa. Z dru­giej stro­ny jed­nak było wąt­pli­we, żeby Jes­sie i ich syn Ben­tley rów­nież do­sta­li ze­zwo­le­nie na wy­jazd. Nowy Jork na­tu­ral­nie za­dba o jego ro­dzi­nę, ale Ba­ley był stwo­rze­niem udo­mo­wio­nym i ta­kie roz­sta­nie wca­le go nie ba­wi­ło.
 Prze­nie­sie­nie ozna­cza­ło też ja­kieś szcze­gól­ne za­da­nie, co samo w so­bie było do­bre, lecz na­kła­da­ło na nie­go dużo więk­szą od­po­wie­dzial­ność niż zwy­kłe funk­cje de­tek­ty­wa – a to już bu­dzi­ło lek­ki nie­po­kój. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej Ba­ley pro­wa­dził do­cho­dze­nie w spra­wie do­ko­na­ne­go w po­bli­żu No­we­go Jor­ku za­bój­stwa Prze­strzeń­ca, to­też per­spek­ty­wa po­dob­ne­go za­da­nia nie bu­dzi­ła w nim en­tu­zja­zmu.
 – Mógł­by mnie pan po­in­for­mo­wać, do­kąd po­ja­dę? Ja­kie za­da­nie mi przy­dzie­lo­no? Poda mi pan ja­kieś szcze­gó­ły?
 Za­sta­na­wiał się nad sło­wa­mi pod­se­kre­ta­rza. „W pew­nej od­le­gło­ści” brzmia­ło bar­dzo zna­czą­co. Kal­ku­ta? – roz­wa­żał. A może Syd­ney?
 Min­nim wziął z pu­deł­ka cy­ga­ro i za­czął je z uwa­gą za­pa­lać.
 Je­ho­sha­phat! – po­my­ślał Ba­ley. Na­brał wody w usta. Nie chce mi nic po­wie­dzieć.
 Pod­se­kre­tarz wy­jął cy­ga­ro z ust i przez chwi­lę kon­tem­plo­wał uno­szą­cy się z nie­go dym.
 – De­par­ta­ment Spra­wie­dli­wo­ści wy­sy­ła cię z mi­sją na So­la­rię.
 Ba­ley za­sta­na­wiał się mo­ment: So­la­ria – Azja, So­la­ria – Au­stra­lia…?
 Na­gle jak opa­rzo­ny ze­rwał się z krze­sła i wy­krztu­sił przez ści­śnię­te gar­dło:
 – Ma pan na my­śli je­den ze Świa­tów Za­ziem­skich?
 – Wła­śnie – od­parł Min­nim, nie pa­trząc de­tek­ty­wo­wi w oczy.
 – Ależ to nie­moż­li­we! – wy­krzyk­nął Ba­ley. – Prze­cież na ża­den z nich Zie­mia­ni­na nie wpusz­czą!
 – Oko­licz­no­ści są ta­kie, że wpusz­czą, wy­wia­dow­co Ba­ley. Na So­la­rii po­peł­nio­no mor­der­stwo.
 Eli­jah wy­krzy­wił usta w lek­kim, iro­nicz­nym uśmie­chu.
 – Nie są­dzi pan, że jak na na­szą ju­rys­dyk­cję, to tro­chę da­le­ko?
 – Pro­szą nas o po­moc.
 – Nas? Zie­mię? – spy­tał oszo­ło­mio­ny Ba­ley.
 Nie wie­rzył wła­snym uszom. To było nie do po­my­śle­nia. Świa­ty Za­ziem­skie mo­gły czuć do ma­cie­rzy­stej pla­ne­ty po­gar­dę, w naj­lep­szym przy­pad­ku trak­to­wać ją po­błaż­li­wie. Ale zwra­cać się do niej o po­moc?
 – Pro­szą Zie­mię o po­moc? – po­wtó­rzył.
 – Zga­dzam się, to nie­zwy­kłe – przy­znał Min­nim. – Ale praw­dzi­we. Chcą włą­czyć do spra­wy ziem­skie­go de­tek­ty­wa. Za­ła­twio­no to ka­na­ła­mi dy­plo­ma­tycz­ny­mi na naj­wyż­szych szcze­blach.
 Ba­ley znów usiadł.
 – Ale dla­cze­go ja? Nie je­stem już mło­dy. Mam czter­dzie­ści trzy lata. Mam żonę i dziec­ko. Nie mogę opu­ścić Zie­mi.
 – Wy­bór nie na­le­żał do nas, wy­wia­dow­co. To oni pro­si­li o cie­bie.
 – O mnie?
 – Wy­wia­dow­ca Eli­jah Ba­ley, C-6, po­li­cja no­wo­jor­ska. Do­brze wie­dzą, kogo chcą. Z pew­no­ścią wiesz dla­cze­go.
 – Nie mam kwa­li­fi­ka­cji – upie­rał się de­tek­tyw.
 – Oni są­dzą in­a­czej. Pew­nie do­tar­ła do nich wieść o tym, jak upo­ra­łeś się ze spra­wą mor­der­stwa Prze­strzeń­ca.
 – Mu­sia­ło się im wszyst­ko po­mie­szać. Naj­wy­raź­niej ich zda­niem wy­glą­da­ło to o wie­le le­piej niż w rze­czy­wi­sto­ści.
 Min­nim wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Tak czy siak, pro­si­li o cie­bie, a my wy­ra­zi­li­śmy zgo­dę. Zo­sta­łeś od­de­le­go­wa­ny. Wszel­kie do­ku­men­ty są go­to­we i mu­sisz je­chać. Kie­dy cię tu nie bę­dzie, two­ja żona i syn przej­dą do C-7, po­nie­waż na czas mi­sji awan­so­wa­ny zo­sta­jesz do tej kla­sy. – Umilkł i po­pa­trzył zna­czą­co na Ba­leya. – Je­śli upo­rasz się z za­da­niem, zo­sta­niesz prze­nie­sio­ny do C-7 na sta­łe.
 Dla Ba­leya wy­pad­ki to­czy­ły się zbyt szyb­ko. To wszyst­ko nie mo­gło być praw­dą. Nie mógł prze­cież opu­ścić Zie­mi. Czy oni tego nie ro­zu­mie­ją?
 – Co to za mor­der­stwo? Zna pan oko­licz­no­ści? – za­py­tał ni­skim gło­sem, któ­ry jemu sa­me­mu wy­dał się obcy. – Dla­cze­go sami nie mogą się tym za­jąć?
 Pod­se­kre­tarz prze­kła­dał za­dba­ny­mi pal­ca­mi drob­ne przed­mio­ty le­żą­ce na biur­ku. Po­krę­cił gło­wą.
 – Nie wiem nic bliż­sze­go o tym mor­der­stwie. Nie znam oko­licz­no­ści.
 – Kto za­tem wie coś na ten te­mat, sir? Chy­ba nie spo­dzie­wa­cie się, że po­ja­dę tam na śle­po? – I znów ten we­wnętrz­ny głos: Prze­cież nie mogę opu­ścić Zie­mi.
 – Nikt nie wie. Nikt na Zie­mi. So­la­ria­nie nie pu­ści­li pary z ust. Na tym wła­śnie po­le­ga two­je za­da­nie: od­kryć, co ta­kie­go jest w tym mor­der­stwie, że aż mu­szą pro­sić Zie­mia­ni­na, by po­pro­wa­dził śledz­two. Zresz­tą to tyl­ko część two­je­go za­da­nia.
 Ba­ley był na tyle zde­spe­ro­wa­ny, że od­wa­żył się za­py­tać:
 – A je­śli od­mó­wię?
 Od­po­wiedź oczy­wi­ście znał. Do­kład­nie wie­dział, co zna­czy­ła­by de­kla­sy­fi­ka­cja dla nie­go i, przede wszyst­kim, dla jego ro­dzi­ny.
 Min­nim jed­nak ani sło­wem nie wspo­mniał o de­kla­sy­fi­ka­cji.
 – Nie mo­żesz od­mó­wić, wy­wia­dow­co – oświad­czył ci­cho. – Masz do wy­ko­na­nia za­da­nie.
 – Dla So­la­rii? A niech ich pie­kło po­chło­nie.
 – Dla nas, Ba­ley. Dla nas… – Pod­se­kre­tarz urwał i po chwi­li do­dał: – Sam wiesz, jaka jest po­zy­cja Zie­mi, a jaka Prze­strzeń­ców. Nie chcę roz­wi­jać tego te­ma­tu.
 Jak każ­dy miesz­ka­niec Zie­mi, Ba­ley aż na­zbyt do­brze znał sy­tu­ację. Pięć­dzie­siąt Świa­tów Za­ziem­skich, z łącz­ną po­pu­la­cją dużo mniej­szą niż ziem­ska, osią­gnę­ło po­tę­gę mi­li­tar­ną sto­kroć więk­szą niż ma­cie­rzy­sta pla­ne­ta. Dzię­ki go­spo­dar­ce opar­tej na pra­cy ro­bo­tów po­zy­to­no­wych po­ten­cjał go­spo­dar­czy tych świa­tów w prze­li­cze­niu na jed­ne­go miesz­kań­ca był ty­siąc­krot­nie wyż­szy. A wła­śnie ilość ener­gii wy­twa­rza­nej przez po­szcze­gól­nych miesz­kań­ców Świa­tów Za­ziem­skich sta­no­wi­ła o ich po­tę­dze mi­li­tar­nej, stan­dar­dzie ży­cia, szczę­ściu i wszyst­kim in­nym.
 – Jed­nym z po­wo­dów tej kon­spi­ra­cji jest chęć trzy­ma­nia nas w nie­wie­dzy. Do­kład­nie tak: w nie­wie­dzy. Prze­strzeń­cy zna­ją nas od pod­szew­ki. Wy­sła­li do­sta­tecz­nie wie­le mi­sji na Zie­mię. A my wie­my o nich tyl­ko tyle, ile sami nam po­wie­dzie­li. Świa­tów Za­ziem­skich nie tknę­ła do­tąd sto­pa Zie­mia­ni­na. Do­pie­ro ty pierw­szy…
 – Nie mogę… – za­czął znów Ba­ley.
 – …ją tam po­sta­wisz – do­koń­czył z na­ci­skiem Min­nim. – Masz nie­po­wta­rzal­ną oka­zję. Udasz się na So­la­rię na za­pro­sze­nie Prze­strzeń­ców i wy­ko­nasz pra­cę, jaką ci wy­zna­czą. Zdo­bę­dziesz przy tym mnó­stwo in­for­ma­cji uży­tecz­nych dla Zie­mi.
 De­tek­tyw ob­rzu­cił pod­se­kre­ta­rza po­sęp­nym spoj­rze­niem.
 – Czy to zna­czy, że mam zo­stać szpie­giem?
 – To nie szpie­go­stwo. Nie mu­sisz ro­bić ni­cze­go poza tym, o co po­pro­szą cię So­la­ria­nie. Masz mieć tyl­ko uszy i oczy sze­ro­ko otwar­te. Ob­ser­wuj! A po po­wro­cie na Zie­mię prze­ka­żesz wszel­kie in­for­ma­cje spe­cja­li­stom, któ­rzy prze­ana­li­zu­ją je i wy­cią­gną wnio­ski.
 – Czyż­by kro­ił się ja­kiś po­waż­ny kry­zys, sir?
 – Dla­cze­go tak uwa­żasz?
 – Wy­sła­nie Zie­mia­ni­na na Świat Za­ziem­ski jest rze­czą na­der ry­zy­kow­ną. Prze­strzeń­cy nas nie­na­wi­dzą. Mimo naj­lep­szych chę­ci i mimo że jadę tam na ofi­cjal­ne za­pro­sze­nie, mogę spro­wo­ko­wać ja­kiś mię­dzy­gwiezd­ny in­cy­dent. Rząd Zie­mi mógł­by bez kło­po­tu od­mó­wić… wy­star­czy­ło­by oświad­cze­nie, że je­stem cho­ry. Prze­strzeń­cy pa­to­lo­gicz­nie wręcz boją się wszel­kich cho­rób. Gdy­by do­wie­dzie­li się, że mam ja­kieś do­le­gli­wo­ści, z pew­no­ścią sami by ze mnie zre­zy­gno­wa­li.
 – Uwa­żasz, że pró­bu­je­my ja­kichś sztu­czek? – spy­tał Min­nim.
 – Nie, ale gdy­by rząd nie miał po­wo­du, żeby mnie wy­słać, bez mo­jej po­mo­cy wy­my­ślił­by ja­kąś wy­mów­kę. Musi więc ist­nieć bar­dzo waż­ka przy­czy­na, któ­ra uspra­wie­dli­wia ry­zy­ko ta­kie­go zo­bacz-co-da-się-zo­ba­czyć.
 Spo­dzie­wał się wy­bu­chu i był na nie­go przy­go­to­wa­ny, ale pod­se­kre­tarz ob­da­rzył go tyl­ko zim­nym uśmie­chem.
 – Nie mu­sisz zwra­cać uwa­gi na rze­czy nie­istot­ne – stwier­dził i po­chy­lił się nad biur­kiem, przy­bli­ża­jąc twarz do twa­rzy Ba­leya. – Prze­ka­żę ci pew­ną in­for­ma­cję, któ­rą masz za­cho­wać dla sie­bie. Nie wol­no ci o tym roz­ma­wiać na­wet z in­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi rzą­du. Nasi so­cjo­lo­go­wie do­szli do pew­nych kon­klu­zji od­no­śnie do ak­tu­al­nej sy­tu­acji w Ga­lak­ty­ce. Ist­nie­je pięć­dzie­siąt Świa­tów Za­ziem­skich o bar­dzo ni­skim za­lud­nie­niu i eko­no­mii opar­tej na pra­cy ro­bo­tów. To po­tęż­ne spo­łe­czeń­stwa, a ich miesz­kań­cy są zdro­wi i dłu­go­wiecz­ni. My na­to­miast mamy pro­ble­my z prze­lud­nie­niem, tech­no­lo­gicz­nie je­ste­śmy za­co­fa­ni, ży­je­my krót­ko, sło­wem, do­mi­nu­ją nad nami. Sy­tu­acja jest nie­pew­na.
 – Taki stan rze­czy utrzy­mu­je się od daw­na.
 – Mó­wię o naj­bliż­szej przy­szło­ści. To kwe­stia stu­le­cia. My tego na­tu­ral­nie nie do­ży­je­my, ale mamy prze­cież dzie­ci. Nie­ba­wem sta­nie­my się dla Świa­tów Za­ziem­skich zbyt du­żym za­gro­że­niem, by po­zwo­li­ły nam prze­trwać. Na Zie­mi żyje osiem mi­liar­dów lu­dzi, któ­rzy pa­ła­ją do Prze­strzeń­ców nie­na­wi­ścią.
 – Prze­strzeń­cy wy­par­li nas z Ga­lak­ty­ki, prze­ję­li nasz han­del, dyk­tu­ją rzą­do­wi Zie­mi wa­run­ki i trak­tu­ją nas po­gar­dli­wie. Cze­go się pan za to spo­dzie­wa? Wdzięcz­no­ści?
 – To praw­da. Utrwa­lił się taki wła­śnie wzór. Bunt i jego stłu­mie­nie, bunt i jego stłu­mie­nie… i w cią­gu stu­le­cia Zie­mia może prze­stać ist­nieć jako za­miesz­ka­ny świat. Tak przy­najm­niej twier­dzą so­cjo­lo­go­wie.
 Ba­ley nie­spo­koj­nie wier­cił się na krze­śle. Nie miał za­mia­ru kwe­stio­no­wać opi­nii so­cjo­lo­gów i ich kom­pu­te­ro­wych ana­liz.
 – Sko­ro tak przed­sta­wia się sy­tu­acja, cze­go pan się po mnie spo­dzie­wa?
 – Mu­sisz do­star­czyć nam in­for­ma­cji. Za­sad­ni­czą wadą na­szych pro­gnoz so­cjo­lo­gicz­nych jest zu­peł­ny brak da­nych o Prze­strzeń­cach. Opie­ra­my się wy­łącz­nie na tym, co mó­wią nam ci nie­licz­ni z nich, któ­rzy do nas przy­by­wa­ją. A oni na okrą­gło chwa­lą się je­dy­nie swo­ją po­tę­gą. Jest ich nie­wie­lu, lecz bar­dzo dłu­go żyją i mają te swo­je ro­bo­ty. Gdzie są ich sła­be punk­ty? Może ist­nie­je ja­kiś czyn­nik albo czyn­ni­ki, któ­re – gdy­by­śmy je po­zna­li i wy­ko­rzy­sta­li – po­zwo­li­ły­by nam po­wstrzy­mać nie­uchron­ną ka­ta­stro­fę. Coś, co po­kie­ro­wa­ło­by na­szą ak­cją, zwięk­sza­jąc szan­sę na ura­to­wa­nie Zie­mi.
 – Dla­cze­go więc nie wy­śle­cie so­cjo­lo­ga?
 Min­nim po­trzą­snął gło­wą.
 – Gdy­by­śmy mo­gli wy­słać tam ko­goś, kogo chce­my, uczy­ni­li­by­śmy to już dzie­sięć lat temu, kie­dy po­ja­wi­ły się pierw­sze wy­ni­ki ba­dań so­cjo­lo­gicz­nych. Ale do­pie­ro te­raz mamy pre­tekst, żeby po­de­słać im na­sze­go czło­wie­ka. Pro­szą o de­tek­ty­wa, a nam w to graj. De­tek­tyw jest prze­cież rów­nież so­cjo­lo­giem, bo gdy­by w swo­jej pra­cy nie opie­rał się na do­świad­cze­niu i prak­ty­ce, nie był­by do­bry. A two­je akta do­wo­dzą, że je­steś do­bry w swo­im fa­chu.
 – Dzię­ku­ję, sir – od­parł od­ru­cho­wo Ba­ley. – Ale co bę­dzie, je­śli wpad­nę tam w ja­kieś ta­ra­pa­ty?
 Min­nim wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – To już twój pro­blem i ry­zy­ko po­li­cjan­ta. – Lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką, uci­na­jąc w ten spo­sób wszel­kie dys­ku­sje. – W każ­dym ra­zie, mu­sisz je­chać. Usta­lo­no na­wet czas od­lo­tu. Twój sta­tek cze­ka.
 De­tek­tyw ze­sztyw­niał.
 – Jak to „cze­ka”? Kie­dy mam le­cieć?
 – Za dwa dni.
 – W ta­kim ra­zie mu­szę na­tych­miast wra­cać do No­we­go Jor­ku. Moja żona…
 – Zaj­mie­my się two­ją żoną. Zda­jesz so­bie chy­ba spra­wę, że ona nie może po­znać szcze­gó­łów two­jej mi­sji. Po­wie­my jej, że przez ja­kiś czas nie bę­dziesz się z nią kon­tak­to­wać.
 – Ależ to nie­ludz­kie. Mu­szę się z nią spo­tkać. Prze­cież mogę nig­dy już jej nie zo­ba­czyć.
 – To, co te­raz po­wiem, za­brzmi rów­nie nie­ludz­ko – oświad­czył Min­nim. – Nie­raz, peł­niąc obo­wiąz­ki służ­bo­we, ry­zy­ko­wa­łeś, że wię­cej jej nie zo­ba­czysz. Wy­wia­dow­co Ba­ley, wszy­scy mu­si­my wy­peł­niać na­sze obo­wiąz­ki.
 Faj­ka Ba­leya zga­sła już przed do­brym kwa­dran­sem, ale on tego nie za­uwa­żył.
 Nikt mu nic wię­cej nie po­wie­dział. Nikt nie znał szcze­gó­łów ca­łej spra­wy. Ko­lej­ni urzęd­ni­cy po­ga­nia­li go tyl­ko aż do chwi­li, kie­dy nadal w to nie wie­rząc, sta­nął u pod­nó­ża stat­ku ko­smicz­ne­go.
 Ra­kie­ta wy­glą­da­ła jak wy­ce­lo­wa­ne w nie­bio­sa ogrom­ne dzia­ło. W ostrym po­wie­trzu od­kry­tej prze­strze­ni Ba­ley dy­go­tał z zim­na. Noc­ny mrok (któ­re­mu był wdzięcz­ny) za­my­kał go ze wszyst­kich stron ni­czym czar­ne ścia­ny zbie­ga­ją­ce się mu nad gło­wą w mrocz­ny su­fit. Po nie­bie prze­wa­la­ły się chmu­ry, ale wi­dok ja­snej gwiaz­dy prze­zie­ra­ją­cej przez jed­ną z dziur w ob­ło­kach za­sko­czył go, mimo że był już kie­dyś w pla­ne­ta­rium.
 Od­le­gła, ma­leń­ka iskier­ka. Ob­ser­wo­wał ją z cie­ka­wo­ścią, pra­wie bez lęku. Wy­da­wa­ło się, że jest cał­kiem bli­ziut­ko i nie ma żad­ne­go zna­cze­nia, a prze­cież wo­kół ta­kich wła­śnie gwiazd krą­ży­ły pla­ne­ty, na któ­rych miesz­ka­li wład­cy Ga­lak­ty­ki. Słoń­ce rów­nież jest gwiaz­dą, my­ślał Ba­ley, tyle że dużo bliż­szą i świe­ci wła­śnie po dru­giej stro­nie Zie­mi.
 Wy­obra­ził so­bie na­gle ma­cie­rzy­sty glob jako ka­mien­ną kulę po­kry­tą war­stwą gazu i wil­go­ci, oto­czo­ną ze wszyst­kich stron pust­ką, z wko­pa­ny­mi płyt­ko Mia­sta­mi, któ­re przy­cup­nę­ły nie­pew­nie mię­dzy ska­łą a po­wie­trzem.
 Sta­tek oczy­wi­ście na­le­żał do Prze­strzeń­ców; zresz­tą cała ko­mu­ni­ka­cja mię­dzy­gwiezd­na znaj­do­wa­ła się w ich rę­kach. Ba­ley był już poza obrze­żem Mia­sta. Do­kład­nie go wy­ką­pa­no, ogo­lo­no i wy­ja­ło­wio­no, by we­dług stan­dar­dów Prze­strzeń­ców nie przed­sta­wiał sobą za­gro­że­nia i mógł wejść na po­kład ich stat­ku. Mimo to wy­sła­li mu na spo­tka­nie ro­bo­ta. Bali się se­tek ro­dza­jów drob­no­ustro­jów cho­ro­bo­twór­czych ży­ją­cych w Mie­ście – mi­kro­bów, na któ­re Ba­ley był od­por­ny, ale któ­re dla wy­cho­wy­wa­nych w cie­plar­nia­nych wa­run­kach eu­ge­nicz­nych Prze­strzeń­ców sta­no­wi­ły śmier­tel­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.
 W noc­nym mro­ku ma­ja­czy­ła ma­syw­na syl­wet­ka ro­bo­ta. Jego oczy pło­nę­ły czer­wo­nym bla­skiem.
 – Wy­wia­dow­ca Eli­jah Ba­ley?
 – Tak, to ja – od­parł de­tek­tyw sła­bym gło­sem, czu­jąc, że jeżą mu się wło­sy na gło­wie. Jako Zie­mia­nin na wi­dok ro­bo­ta wy­ko­nu­ją­ce­go pra­cę czło­wie­ka do­sta­wał gę­siej skór­ki. Był oczy­wi­ście R. Da­ne­el Oli­vaw, jego part­ner w spra­wie mor­der­stwa Prze­strzeń­ca, ale to było coś in­ne­go. Da­ne­el był…
 – Pro­szę za mną – ode­zwał się ro­bot i pro­wa­dzą­cy do stat­ku szlak za­la­ło ja­skra­we bia­łe świa­tło.
 Ba­ley po­słusz­nie ru­szył za ma­szy­ną. Wspię­li się po dra­bin­ce, we­szli do ra­kie­ty i licz­ny­mi ko­ry­ta­rza­mi do­tar­li do ka­bi­ny de­tek­ty­wa.
 – To pań­skie miej­sce, wy­wia­dow­co Ba­ley. Pro­szę nie opusz­czać go w cza­sie po­dró­ży – oznaj­mił ro­bot.
 Pew­nie, za­pie­czę­tuj­cie mnie tu­taj, po­my­ślał po­li­cjant. Tak, że­bym wam nie za­gra­żał.
 Ko­ry­ta­rze, któ­ry­mi tu do­tar­li, były opu­sto­sza­łe. Za­pew­ne w tej chwi­li ro­bo­ty już je de­zyn­fe­ko­wa­ły. Ro­bot, któ­ry to­wa­rzy­szył Ba­ley­owi, praw­do­po­dob­nie pod­da­ny zo­sta­nie grun­tow­nej ką­pie­li od­ka­ża­ją­cej.
 – Tu ma pan wodę, a tam miesz­czą się urzą­dze­nia sa­ni­tar­ne. Żyw­ność do­star­czać bę­dzie­my suk­ce­syw­nie. A tu są ilu­mi­na­to­ry. Może pan nimi ste­ro­wać z ta­bli­cy roz­dziel­czej. Te­raz są za­mknię­te, ale je­śli ży­czy pan so­bie po­pa­trzeć w prze­strzeń ko­smicz­ną…
 – W po­rząd­ku, chłop­cze. Zo­staw je za­mknię­te – od­parł Ba­ley ogar­nię­ty na­głym nie­po­ko­jem.
 Zie­mia­nie za­wsze zwra­ca­li się do ro­bo­tów per „chłop­cze”, ale ma­szy­nom naj­wy­raź­niej nie ro­bi­ło to róż­ni­cy. Nie mo­gło ro­bić. Ich re­ak­cje były ogra­ni­czo­ne i okre­śla­ne przez Pra­wa Ro­bo­ty­ki.
 Ro­bot po­chy­lił swój ol­brzy­mi me­ta­lo­wy kor­pus w nie­udol­nym na­śla­dow­nic­twie peł­ne­go sza­cun­ku ukło­nu i wy­szedł.
 Ba­ley zo­stał sam w ka­bi­nie i za­czął ana­li­zo­wać sy­tu­ację. Osta­tecz­nie sta­tek ko­smicz­ny był dużo lep­szy niż sa­mo­lot. Wnę­trze sa­mo­lo­tu wi­dział od koń­ca do koń­ca, wi­dział, jak mało jest tam miej­sca. Sta­tek ko­smicz­ny na­to­miast był ogrom­ny – było tu wie­le po­zio­mów, ko­ry­ta­rzy i ka­bin. Sta­no­wił mi­nia­tu­rę Mia­sta i Ba­ley mógł w nim pra­wie swo­bod­nie od­dy­chać.
 Na­gle roz­bły­sły świa­tła, a z gło­śni­ka do­biegł me­ta­licz­ny głos ro­bo­ta, po­da­ją­cy szcze­gó­ło­we in­struk­cje, jak Ba­ley ma się za­bez­pie­czyć przed skut­ka­mi przy­śpie­sze­nia przy star­cie.
 Pasy bez­pie­czeń­stwa na­pię­ły się, za­dzia­łał sys­tem hy­drau­licz­ny. Do uszu Ba­leya do­tarł od­le­gły ryk sil­ni­ków na­pę­dza­nych przez mi­kro­re­ak­tor pro­to­no­wy i gwizd pru­tej przez sta­tek at­mos­fe­ry. Gwizd na­ra­stał, sta­wał się co­raz wyż­szy, aż w koń­cu po go­dzi­nie umilkł.
 Byli w prze­strze­ni ko­smicz­nej.
 Ba­ley był kom­plet­nie odrę­twia­ły, miał wra­że­nie, że zna­lazł się w ja­kimś nie­re­al­nym świe­cie. Kie­dy mó­wił so­bie, że z każ­dą se­kun­dą od­da­la się o ty­sią­ce mil od Miast, od Jes­sie, wca­le nie do­cie­ra­ło to do jego świa­do­mo­ści.
 Dru­gie­go dnia (a może trze­cie­go? – czas okre­ślać mógł wy­łącz­nie na pod­sta­wie przerw mię­dzy po­sił­ka­mi i snem) od­niósł dzi­wacz­ne wra­że­nie, że zo­stał prze­ni­co­wa­ny. Trwa­ło to za­le­d­wie uła­mek se­kun­dy, ale po­jął, że był to skok, owo cał­ko­wi­cie nie­po­ję­te, nie­mal mi­stycz­ne na­tych­mia­sto­we prze­miesz­cze­nie się stat­ku w nad­prze­strze­ni o całe lata świetl­ne. Ko­lej­ny za­nik upły­wu cza­su i ko­lej­ny skok, i znów za­nik, i znów skok.
 Ba­ley wie­dział, że od domu dzie­lą go te­raz dzie­siąt­ki lat świetl­nych, set­ki, ty­sią­ce.
 Nie wie­dział do­kład­nie ile. Nikt na Zie­mi nie wie­dział, w któ­rej czę­ści Ga­lak­ty­ki znaj­du­je się So­la­ria. Mógł­by się o to za­ło­żyć. Pod tym wzglę­dem Zie­mia­nie byli igno­ran­ta­mi.
 Czuł się prze­raź­li­wie sa­mot­ny.
 Kie­dy od­czuł pierw­sze skut­ki ha­mo­wa­nia stat­ku, po­ja­wił się ro­bot. Jego po­sęp­ne czer­wo­ne oczy spo­czę­ły na przy­trzy­mu­ją­cych Ba­leya pa­sach bez­pie­czeń­stwa. Spraw­nie do­krę­cił na­kręt­kę mo­tyl­ko­wą i szyb­ko zba­dał wszyst­kie ele­men­ty sys­te­mu hy­drau­licz­ne­go.
 – Wy­lą­du­je­my za trzy go­dzi­ny – oświad­czył. – Pro­si­my, żeby po­zo­stał pan w ka­bi­nie. Po­ja­wi się tu czło­wiek, któ­ry za­bie­rze pana do miej­sca za­miesz­ka­nia.
 – Po­cze­kaj – po­wie­dział Ba­ley ner­wo­wo. Uwię­zio­ny w pa­sach, czuł się cał­ko­wi­cie bez­rad­ny. – O ja­kiej po­rze wy­lą­du­je­my?
 – We­dług stan­dar­do­we­go cza­su ga­lak­tycz­ne­go, bę­dzie to…
 – Do li­cha, cho­dzi mi o czas miej­sco­wy, chłop­cze. Czas miej­sco­wy.
 – Doba na So­la­rii trwa dwa­dzie­ścia osiem koma trzy­dzie­ści pięć stan­dar­do­wych go­dzin. Go­dzi­na so­la­riań­ska dzie­li się na dzie­sięć de­kad, a każ­da de­ka­da ma sto cen­tad. Do por­tu do­trze­my o dwu­dzie­stej cen­ta­dzie pią­tej de­ka­dy…
 Ba­ley po­czuł nie­na­wiść do ro­bo­ta. Nie­na­wi­dził go za jego tę­po­tę, za to, że zmu­szał go do sta­wia­nia bez­po­śred­nich py­tań, przez co ujaw­niał swo­je sła­be punk­ty.
 – Czy bę­dzie to dzień? – spy­tał bez­na­mięt­nie.
 – Tak, sir – od­parł ro­bot i opu­ścił ka­bi­nę.
 A więc dzień! Bę­dzie mu­siał sta­wić czo­ło nie chro­nio­nej ni­czym po­wierzch­ni pla­ne­ty w sa­mym środ­ku dnia.
 Nie bar­dzo wy­obra­żał so­bie, jak to bę­dzie. Oglą­dał po­wierzch­nię Zie­mi ze środ­ka Mia­sta, cza­sa­mi na­wet wy­cho­dził na po­wierzch­nię – ale za­wsze ota­cza­ły go ścia­ny, więc mógł schro­nić się w ich bez­piecz­nym za­ci­szu.
 A te­raz gdzie się schro­ni? Nie oto­czą go na­wet ilu­zo­rycz­ne ścia­ny ciem­no­ści.
 Po­nie­waż jed­nak nie mógł ujaw­nić przed Prze­strzeń­ca­mi wła­snych sła­bo­ści – niech go dia­bli, je­śli to zro­bi – wy­prę­żył się w pa­sach, któ­re ni­we­lo­wa­ły skut­ki ha­mo­wa­nia, za­mknął oczy i za wszel­ką cenę sta­rał się opa­no­wać ogar­nia­ją­cą go pa­ni­kę.
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